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racy cl 2podpisali dotąd układu.
l o k o w a n i a  p o d j ę t o  n a  n o w o .

P A L I A T Y W Y .
Po mianowaniu nttóstoa apiraw wewnętrznych. —
Trzy wakująca znów fotele: skarbu^ aprowizacy’, ^
urzędu ziemskiego, -  Konieczność zas^tóczej ^  e w ^ ^ y ^ o  ^  k o o f e r ^ ^ w  B io to p  

orgafflazacyŁ

Niemcy nie podpisali traktatu ewakuacyjnego.
Odwrót powstańców nie rozpoczęty.

Bytom, 15 czerwca.
(§ E, E.) Radio, Niemcy nie podpisali aotąd n-

WObec tego odwrót wojsk powstańczych me roż_ 
począł się.

(Korespondencya własna „Gazety W  ieczornej“).

Warszawa, 14. czerwca.
(X )  2e pierz. Witos jest mądrym człowie­

kiem, tego dał niejednokrotnie dowód; ale że jest 
człowiekiem, umiejącym być wielce złośliwym, te­
ro  dowiódł, proponując Naczelnikowi Państwa p. 
Konstantego Skirmunta min strem spraw zagra­
nicznych. Rozminowanie, na ktorem p. Witos oparł 
swą złośliwość, było takie: nie chcą pp. prawi­
cowcy ani Jana Dąbsk ego, ani rektora Estreiche­
ra, arnl Jana, Kuaharzowskiego, ani Władysława 
Wróblewskiego, ani madryckiego Skrzyńskiego; 
dobrze —  wiec muszą strawić— secesyon stę z 
własnego obozu; człowieka, który jest konserwa­
tystą, a nie żadnym „radykałem"; panem z panów, 
i  nie żadnym hołyszem; z intełgencyi mśeszczań- 
skiej; fachowcem, a o  e żadnym „dyletantem" — 
a mimo wszystko nie jest ,,'ch" człowiekiem, nie 
należy do towarzystwa wzajemnej adoracyi i ase- 
ku racy i w pływ ów  endeck eh. P. Skimiunt, jako 
przedwojenny „ugodowi ec“ , wychowany w  kultu­
rze petersburskiej Dumy, zaś w azasie wojny 
działacz na Zachodzie, w  zespdle Komitetu Naro­
dowego paryskiego — przeciw temu przecież trę­
bacz sejmowy uchwal tajnego trybunału endeck e- 
go, p. Dubanowicz, ni'e będzie mógł „zaprotesto­
wać", jak przeciw wszystkim innym, których 
przedtem proponowano.

Tak się też stało. W  ciągu jednej doby „prze- 
s'len:e“  s ę skończyło. Endecya zaskoczona propo- 
zycyą, musiała ją przyjąć, acz dziś okazuje wielce 
kwaśne miny... Bo niby został ministrem konser­
watysta, b. członek Dumy, b. członek paryskiego 
Kom tetu — a jednak człowiek wyzrwolony z  du­
cha i fcoteryi „dmowszczyzny".

Zresztą —  trzeba poczekać. Trzeba obser­
wować, działalność nowego ministra. „Z czynów
poznacie" — jak powiada Pismo Święte.

*  •  *

Natomiast rme przejawy przykuwają uwagę.
Okazuje się, jak miefiśmy racyę, kilka kroć na 

' ^  -> CDtłszy ciąg na stronic 2-deJ), j

R oK ow ania podjęte na nowo.
Bytom; 15 czerwca.

(§ E, E.) RÓkowania w  Błotnicy zostały dziś 
podjęte na no w’0. Przedstawiciel u komisy! mjędlzy 
sOjnszniczoj nie zdbłaii zmusić Niemców do przy­
jęcia tego samego układu, na który zgodzili się Po

lacy. Niemcy dotychczas, nie podpisali zobowiąza­
nia, że z  zajętych pozycyi wycofywać się będ? 
stopniowo strefami, ku granaootn terenu fAehśscy 
towego, s > ,

Powstańcy utracili kontant z Hoefferem.
Bytom, 15 czerwca.

(§ E. E,) Radio, Wojska powstańcze nie posia­
dają prawie kontaktu z oddziałami łioeffera, Na 
całym froncie między 'Pętakami a Niemcami star 
nęij ma odcinku pótaocnym i środkowym Anglicy 
i Francuzi, na południowym Włosi. F»w*£nief-

szych starć powstańców z Miemcam?, prócz sitirae'- 
laniny patroli —  nie było. Pod W, Koźlem Niem­
cy napadli na Francuzów i Anglików, zadając im 
dotkliwe straty. Wskutek tego wojska koaI'cytnf 
rozbiły kilka band HoeSfera.

Zbrojne starcia Niemców z Francuzami.
Kraików, 15. czerwca. 

tTelef.) (m). Z Sosnowca donoszą: Osoby
iprzybyłe z  powiatu przemyskiego podają, iż przy­
szło do zbrojnego starcia między góraoSąskim 
„Selbstscfantzem" i Francuzami „Selbsts." został 
zaalarmowany ogniem karabinowym 3 wysłał pa­
trol cełesn rozpoznania sytuacyi i pojmania nde-

przyjdóŁ Patrole ofotrstrotnrft za wikłały się ^  w i 
kę i w zięły nawzajem jeńców. „Sefijstscłnrtz^ 
odesłał jeńców pod dowództwem oficera z powro 
tern, ponieważ rozjpoznał w  nich żołnierzy francu­
skich, a nadto prosił o uwzględni eme i przebaczc­
i e  z powodu tego smutnego zajścia ł wynM ego  
nieporozumienia.

Z PRZEDPOLUDN. GIEŁDY WIEOFTCYAŁNFJ,
Lwów, 15, czerwca.

Na dzisiejszej przedpołudniowej giełdzie ni.e- 
ofeyakiej tendeocya zwyżkowa. Obroty żywe. 
Dolary ameryfc. notują 1280— 1290, 1 i 2 1250 do
1260,, kanadyjskie 1060— 1100, 1 i 2 1040— 1050,
maiki Kem. tysiączki 19.20— 19.50, setki 18.80 do 
li}, drobne 18.50— 18.60, lei ram  19.50— 19.80, d r o  
dne 19— 19.10, korony czeskie 19— 19.50, drobne 
18.80— 19, kor. atrst. tysiączki 3200—3300, setki 
320—300, 50- 140—150, 20- 1.65-1.70, 10- 1.40 do

1.45, 1 ii 2 90—95, franki franc. 85—90, fonty szt.
4100—4200, ruble 5-setki 3— 3.15, setki 4.50— 4J30, 
25- 2.50-2.60, IOl 2-2.20 1, 3 i 5 ad' 90— 1.60. Dumsk. 
tysiąazki1 60—65, po 250 40—45, hrywny 6
do 6.50, karbowańce 3.50—3.80.

Złoto: 20-kor. austr. 4200—4250, 20-frantc. 
4100—4150, 20-mark. nem. 4400—4500, fonty szt. 
4150—4200, 10-rub. 5200—5300, dolary 1200—1210,

Srebro: korony austr. 80—81, floreny 160 do 
165„ rade 250—260, kopiejki 85—90, dolary 700 
do 750.
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tem miejsca1 poajrreskjąc, ze „łataniną**, że pa®* 
iywami, źe środeczkami i półśrodkami, że ptaster- 
ISamf, przykrywającymi jego rany, me uleczy sic 
trawącej nasz Oirgacizui j aparat rządowy cho­
roby.

Niby to „pnzes'ilenfe“  itd^ezone, a 'jednak 
wciąż na powierzchnię wydostają się ropienia...

Ci, którzy doradzali grun :owne załatwienie 
przesilenia, a nie „zwężenie" go do powierzchow­
nych zabiegów, do wymiany kilku osób — mre?" 
racyę. P. Witos nie zdobył się na to —  i oto ma­
my zmów kilka nowych bolączek, kilka uoyrycb 
procesów zapalnych.

*  w w

Przed ewszystktoml kwesty a chronicznego „sia- 
tu in dim ssionis" naszego szafarza skarbu. Pan dr. 
Steczkowski już przed killku tygodniami „zacho­
rował"; niezależn e od naturalnego i ziO-zumiałe- 
go przemęczenia u człowieka, na którymi cięży o ■ 
bowiąrzefk kierowania skarbem w  — Polsce (łucus 
a non lucendo), p. Steczkowski „!wyzKiiuwóał“ , gdy 
go zape wni ono, że odtąd żadne m nisW stwo nie 
przekroczy nakreślonego pi-eliminarzcm budżetu. 
Bowiem jednym z powodów „choroby" politycz­
nej p. Steczkowskiego byl fakt —  o którym w  ko­
łach poselskich i dziennikarskich krążyły oddaw- 
ma wieści —  że ministerstwo robót .publicznych 
zażądato —  poza ramami ustalonego w  porozu- 
nreniu z m:nisterstwem skarbu budżetu —  dodat­
kowo 8 miiiardów.

* *

Ostatnio IRada ministrów większością jedne ■ 
go glosa uchwaliła przyznać tych 8 miliardów. 
iWobec tego p. StecziKowski wysnuł konsekweu- 
cye... Mówią, z§ pociągnie to za sobą zachwianie 
się pozycyi wtoeministrów skarbu pp. Wenfekła i 
Rybarckiego, pierwszego jako idącego na rękę 
endecyi j lat fnndistom w n ewykonaniu reformy 
rolnej, drugiego jako li tylko ekspozytury kółka 
przyjaciół ^Rzeczypospolitej" w  centrali skarbu...

* * * ■
Drugfem ogniskiem) „zapalnem" jest mnst&r- 

stwo aprowi za-cyi. Okazało się, że uumrstrz mia­
sta Kalisza, transplantowa/ny tak nagle na żywicie­
la całego państwa, nie uzgodni swych poglądów 
osobistych z zamierzeiiiami rządu i komisy sejmo­
w ej aprowracyjnej

Ostatnio zapadła na kornisyi uchwała, orzeK a- 
Jąca, że „program nowego ministra aprowzacyi 
nie zgadza się z papatry wantami większości na
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R O Z M O W Y  O  M IŁ O Ś C I.
(Ciąg dalszy).

Zygmunt: 0 , to  bardizo k.kfcornyśfcsy mło- 
'dzaeraicc. W  takich wypadkach pawtmfnio się 
kuć żefazo, póki gorące.
*' W ik tor: jjpikxn odcłiodlzi właśnie, aby się 
‘pdzoz noc rozżarzy*). Któraś z  Moeofek X V III. 
Stulecia powiedziała), że jeślj się raz w  duszy 
Zgodzimy <m jakiś grzech1, nigdy wie będziem y 
mieflB dość siły w o ł i  aiby go sobie odtuiówić. 
Z o fe  raz post ah ow iw szy  a litości dać się w y ­
całować Fifiómoiwlś, wplątuje się sarna w  'krąg 
jego miłości. Już 1 ona jest zwiwteresowam. 
Już czegoś czeka, jest o coś nte^oikojną, Jak 
sfę to rozegra? C zy  istotnie będzie taki szczę­
śliwy, jak mówi ? C zy  pamięć tego pocałunku 
uniesie raz na za/wisze? Te pytania mimowiolli 
tak aibsarlbu||)ą> dziewczynę, że ani isię spo­
strzega, jak ubieglla połow a nocy. Spojrzaw­
s zy  wreszcie ma zegarek, myśli ? rozrzew nie­
niem, że on Wie śpi rów nież dręczony pieza- 
3poko$onerrr pra© toniem. Bieidiny ch łopiec! 
Poeóż była tak okrutna?

Wszaikżeż cłn jiedytiy naprawdę ją koaha. 
Herryk, któremu pierw szy pocałunek przy­
rzec ! z  taką łatwością, przez całe życie Me 
w y a z r }  jęj tyle uczucia, co Fitom w  ciągu tych 
V?lku godzin. C iekawe. czy  pocałuje ją, mocno? 
W  same psta? C zy  'będzie śmiał? Tak go  jej 
iai...

Oto mniej więcej nastrój Zofii, Po laktoj sce- 
'nl«, ja i  a przedstawiłem. Przysną Pani, Para Hele-

systein wyżywienia w  ro lo  gospodarczym 
1921— 1922.“

C zyż po taki aj uchwałę min ster może się w  
praworządnem, konstytucyjnem państwie utrzy­
mać? C zy nie znaczy ta wywLceoto e °  % siodła? 

* »  •

Trzectem ogniskiem „prie^ileirow ara" jest 
Główny Urzpd Ziemski. Jest tu do nadawa spa­
dek po p, WiSkońskim.

W  obecnej chwil Otów^y Urząd: Ziemski przy 
in,atnina twierdzę, z  wszech srfroj cennowaaą. Usta­
wa rclna, osadnńywo kresowe; głód ziemi z  jednej 
o*TODy, wysiłki .prawicy paraFżuJące z dnt« ej, 
ścieranie się ze skarbem, trzymającym mocno 
mieszek. Wszystko to są niezbyt przyjemne 
rzeczy.

Ponoś poseł d i, K ie ra t  wymawra się od przy­
jęcia stanowiska, kierowniczego. A Główn^ Urząd 
Ziemski stanowił dotychczas domenę wpływów  
Polskiego Stromi" erwa 1 .udowego, starów zaś 
przedrrf Jt pożądliwości pany*ief Innych stron-
rcetw włości ańsk1 cli-.

* * *

Ledwo się zakończyło , przes^enłe*', już w y­
buchają „przesde ńka“

Okazuję się, źe nie na wtełe zdały się patiaty- 
wy. Prędzej czy  późrtoj z  nieubłaganą konseflcweni 
cyą okaże się kon eczrość gruntownej, zasadniczej 
reorganizacji naszego aparatu rządowego.

Demonstracyjny wniosek endecki 
przeciw Sejmowi »suwerennemu".

(Korespottoerroya własna1 „Oazelty W leqz,“ ) 

W arszaw a, 14. czerwca.
(X )  B y ł czas, kfedy Jcażdy, kto Sejm nasz 

nazyw ał „ustaw odaw czym 1*, z  mttjscJ m  
czarnej liście emdockficj b y ł zapisywany jako 
^nask>V‘ , Jbolis^wfrk“ , osobnik ^denarodo- 
w y “ . Sejjrri to b y ł —  ^sitwuidm y11.

O tę jego ,3 irweretnmość“  stacizali endecy 
i fflch zaikapturzenl adherenci h-OuZieryekie boje. 
S taló lękaill się ^ a m reh ów 11 na suwerenność 
Sejmu Stele przecSy^ra/właii wHaazy Naiczei- 
ndka Państwa i prezydenta mtośstróir/’ j| Rządu 
woigóle suwerenność Sejmu i jego Marszałka. 
Żaden paWameot ma świecie nie by ł talk obka- 
dzany, jak nasz Sejłn, pi zez  end-cyę i jej eto- 
bisdówki. Uchrwały sejunowe —  zw łaszcza  k r.

no, że w  otknalciwaniai go używam barw oględnie 
i m -itywow zup łnic uzasadmftonych psychotot:- 
cznie.

C,() do Filona, to wb^ew przypuszczeniu Zo­
fii, chrapie dziś jak zabity. Podzieliwszy się swo­
im nastrojem z  ukochaną, ozdrawiał, a wieflde
przemęczenie rzuciło go w  objęcia snw, rnepoprae- 
dzonego nawet planem kampanii na jutro. Bo te­
raz oto, gdy już lwią część drogi mamy za sobą 
(przypominaim, iź dowodziłem (niedawno, dlacze­
go dalej jest do pierwszego pocałunku, niż stąd do 
końca) mogę wyunać, że Fiku, jakkolwiek szcze­
rze zakochany, n e ■wszystko co mówi : !rob:, czyimi 
impulsywnie. Obdarzony t. zw. „esprit d‘csca- 
ilier“ , Filon należy do Łudzi, którzy tracą najlepsze 
sposobności, zapominając języka w  gębie; ale 
przypomn awszy sobie na schodach, co należało 
odpowiedzieć i nie mogąc powrócić,, aby błąd 
swój naprawić, postanawiają zapamiętać sytuacyę 
aby wyciągnąć z  mt:eij naukę na przyszłość. Zresz­
tą siła miłości, jak każda inna siła —  jak powiada 
Przybyszewski —  wyczerpuje się z  czasem. F'lon 
kochał kiedyś jakąś pierwszą kobietę całą pasyą. 
młodego seica. Wszystkie jego uczucia późni .ijsze 
są też mniej lub więcej re-flefesem tamtego. Dlate­
g o  jeśli chce poyriedzteć Zofii, jak bardzo ją kocha, 
przymyka oczy, by odtworzyć sobie w wyobra­
źni, jak miłował kiedyś. Nie, aby ta była mu obo­
jętną, lecz dla odmalowania tej bezpośredniości 
wrażeń, których pod właściwym adresem wów­
czas wypowntdz-eć tre śmiał, a które w  tej samej 
sile dwa razy się nie powtarzają.

Dlaczegóż z wiekiem, pomimo, że nie stajemy 
się pouętmejszymi, niż w pierwsze’ rriod ści,' uzy 
skujemy więcej u kefetot, niż w tamtym okresie? 
Dlatego, że mamy pieniądze? Fi; donc! Nie, lecz 
że posiadamy więcej doświadczenia,. Unikamy,

1919, <rm ucłi w riŁ , 'wymierzL^Ł przeciw odez-
wie wlleńiskieł Naczelnego W odza —  byry nto- 
tylkafllnem tabu. Ody lew ica łótkakiroć próbo­
wała Jfię odw oływ ać do w yb orców  —  lak np, 
w  czasie uchwalania reformy ralt-ej JPŁastow- 
cy*1, hlb w  v-zatsto rozpraw 'nad lcoissitytucyą 
„WyaiwcHenie** —  endecy s/tato się temu prze- 
cawsta wfiaffi, birotiśąc ^u w ere»m ośd“  Sejmu.

Se$m, wedle k o r^ p cy i „Oazsety W arsza­
wskiej*' i „Dw,ugro®zówkiu, miał b ró  n'ie tyliko 
dałem  ustawocfawiczemi, ade wprośt ma.-ącem 
fngereocyę na rządy. Każdy „suwerenF mógł 
beakarae w ystępow ać p rzed w  organom rzą­
dowym , b y ł zrwaliufianb iz obowiązku uidowad- 
rnada za,zutów.

Nagle ten Se łn  ^snw*meiłny dbraydił etł- 
decyi... Nagłe w ypete l do cna tim b, bdctm tek 
frttetnjzywnlie ea'd‘ecya starała się o toczyć ,^u- 
werenów** z  ul. W>ii&skiej_

Zw iązek Lnaowo iNuroaowy w ystąpił z 
wMoskiem, żądającym  rozpędzenia tego Se^ 
mu na cztery w ia try .. Do 8 dOj miałaby oyć 
uchwałoaa powa ordyrer^ya wyborcza, po- 
czern Sejm mśałfby umrzeć naglą i pr>zymr so­
w ą  śmferdą. A  kiedy endeckim wnioskodaw­
com powiedziano, że prz.ed&ż ordsWbyil w y ­
borczej1 nie podobna napisać na koławte, że  msa
1. wrześnf3a kst pi zy^o low  agiy spis ksctoości, 
który ma służyć za podstawę nowej otiidynsa- 
cyi, że  poza tern moc jest pierwszorzędnych 
kwestya do TOzpainzenJa, ja^ tą>. ndmsnieirle 
cniyi.iacył przed następstwami h^*pe"trotiI 
nml.dszośri narodowych 1 w yzm idow ych  —  
odpowiedzieli, że c ł i  to nic a *ric nie obchodzi, 
że żądają natychmiastowej śmierci Sejmu jsu- 
weretmego^.

Skąd ta o  ^gła zm iam  inasUtof'", ta tzapat- 
czyiwość endecka p rzed w  Sejm owi?

W yp ływ a  ona zt.toue rie z  powodów  tac­
owych, zasadrSczycb* lecz z onO'nanizmu ęrT- 
tyijnego i p łyn ę  do demagogicznego relu.

Obodtzi o  w ycory ... Chodziło o to, kto po­
dejmie p o p m ra j w  masach wniosek roawią- 
zatn/ia Se.rrmi, który m-goryiwa po spełnienhi 
w łaściwego swego zadamia t. i  uchwalenia 
Koostytncyi.

I dla tego ceło. d$a zafikarhtenia sobie 
■mas w y  born ych , zdecydow ała sftę endeeya

błędów, któr© nam przyntosły klęskę popraedme, 
wyzysłtt?) je natomiast posiakęcia, któro się oka­
zały traSraemł i mnożymy to wszgsiko {Srzez za­
pał, iakhn nas napełnia sprawa obecna,

M LON ZW YCIĘZCA.

Nazajutrz wraua niejaka równowaga sił mffię- 
dry ntLdytni, Fiton ntiecn wypoczęty; ZcSa, która 
nad ranem dopiero usnęła, blada i cicha, uśmiecha 
się doń przyjażr ic. krzątając się 'koło sw j ab za- 
j^ć. UŁa^iłsizy pr^odi omanem na tej samej oto- 
mance, «aa której wczoraj tak długo n  zmawiąji, 
trwają jakiś cza3 w  milczeniu, przyitutoni raiule- 
niem o ramię. W  pewnym momencie Fuoo nrohesn 
bardzo mat-urahiym, swobodsnym, wyk^iczający-m 
wszelkie protesty, ujmuje Jej dłońmi sw  ją rozp^t- 
loiią głowę i wznosi pełne niepojętej enutości źre­
nice fou jej oczom. Jej błękity deranieją, szafiro- 
wieją; i puszcza pow-toki. Wtedy chłopiec schytła 
nagle głowę ku jej kolamoim i obsypu.e jej dłońce 
pocałunt am' w milczeniu, nie sipreŁząc się, jakby, 
za obopólnem porozumiemesp. Usta je®o błądzą 
zwolna, coraz wyżej, coraz miększe, cieplejsze, 
czulsze. Zofia ma sukienkę z krótkie mi rękawami
i małym oieikołtem. Widząc spok 'jnc szaleństwo 
Rłoua, ręce jej poczynają bronić się łekko, a rów­
nocześnie, przez dziwne skjiarzanie nczeć, w  żre 
-nicach da ewczęcia pojawiają się łzy. Może to są 
łzy smutku, rż nie można nigdy uszczęśliwić je- 
dnydL, tnie unieszczę' i 'wiają-fc innych? Może wzru­
sza J9- jego ttjczmde, które przemawia; do niej, sUnśej 
niż wszelktomi słowami, tem m-lczącem szaleń­
stwem pożądania, tem głośnem pulsowaniem kra^ 
w skr niaoh?

(C . d. n).
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"a prze&TeŚłesde » wręgu foifytiiczasofwegu sto- 
•.coka da Sejmu.

Otóż tóe ukiga wąMfwto&ćl, će Sejm kon-
'dytueyjny —  któremu endecy na gw a łt cirde- 
i nadać ptóętno suwerennego —  skończył rotę 
ćia kjtónej 'byli powołany do życia. Uchwalili 
! onatytucyę speM ł swą powinność i — może 
odejść. A  to itembardlzfoj,, że i skład jego otso- 
i.owy i w p ływ  jego na całokształt naszego ży- 
c*a państwowego nie są dodatnie. To też w  za­
sadzie dearaokracya stoi na stanowisku, ze 
przetfltażać rrwanne żyw ota  obecnego Sejmu 
cierna racy*.

Co innego Ijedin&k <to zasadnicze stanow i­
ł o ,  a oo inmego dlemonstracyjno-demagoglicz 
is wnioski endeckie, robione li tylko „ad cap- 
; c-rudam beneyoilentiam" —  w yborców . .

Tent! kryter/aaid żadnemu istronmictwu 
Rrerować się nie wdtao.

Słowackie akty nśepodisgłośaiowe

Ze sfer, znających dodkonaie ruch sło­
wacki. otrzymujemy mapujące uwagi:

Lw ów , 15 czerwca.
Słowacka Rada Narodowa proklamując w 

dniu 25 maja rb. wota® i niepodległą Republikę 
SStowacką i mianując Tymczasowy Rząd Narodo­
wy, uczyniła stanowczy krok manifestacyjny, ma 
jacy na celu stwierdzić prawa Słowaczyzny ao 
niepodległości. Kierownicy słowackiego ruchu nie 
podleglośdcrwego powoływali się na przykład Ir- 
.aaidyi, którą również utworzył rząd narodowy, ne 
żujący władzę państwową angielską; niepodległo­
ściowcy słowaccy w ulotnych odezwach nazy wa 
li siebie od dłuższego czasu „smfeinistami słowac 
kim?1. Stwierdzić przytem należy, że grupa niepod 
'CgPściowa słowacka, skupiająca się około Sło­
wackiej Rady Narodowej, a w szczegódmcści twór 
:y pneklaśnacyi i Rządu Narodowego, przedsta­
wia najczystsze typy ideowe, przypominające 
nwyjn gorą*ym patryotyzmem, bezgrauicznem po 
święceniem dla swpj sprawy narodowej i osobistą 
aiipełną bezinteresownością materyalną —  liiepo- 
i legtościowców irlandzkich i pro mśenBię pow sta­
li :e z  naszej przeszłości z lat 104ó : 1863. Ze wzglę 
;iów ideowych ruch niepodległościowy słowacki 
przedstawia się więc jak najsympatyczniej.

Ostatnie ak!ty iźepodłegłośefcwe, lak w  szcze 
gófewścl prokiamacya niepodk-głej R-epubSki Sło­
wackiej i utworzenie Tymczasowego Rządu Na­
czelnego, madą przede wszy stk >em znaczenie ma­
nifestacyjne. Twórcy tych aktów adawar, sofaie 
w zupełności sprawę z  ftego, że nic rozporządza­
ją dostatecznymi środkami, aby wywołać i zw y­
cięsko przeprowadzić powstacce na Shwaczy- 
żnie przeciwko Czechom. Mieli m i na celu w  obe 
cnej drwili jedynie dać prawno-państwową formę 
sile moralnej, jaką reprezentują, a ten cel osiągnię­
ty został. Rządy Petiury i Petruszewicza, rezydu 
jące daleko poza swojemi „terytoryam:“ , stano­
wią jednak bądź Co bądź twory, których znacze­
nia polityczno-pańsłtw'0'weg'o zbyt nisho oceniać 
nie można, bo sami dobrze wiemy, ile szkody w y­
rządza na forum nEędzynarodowera wspiera,ty 
przez naszych wrogów „rząd Petruszewiczow- 
ski“  dla 9prawy Wschodniej Małopolski.

Analogicznie więc rząd narodowy słowacki, 
chociaż rezydujący poza teryturyum Słowaczy- 
znty, stanowić rnoże^ czyimi^ prawmo-poJStyczny, 
którego znaczenie w  żychi prawno-międzynarodo 
wem uznać trzeba.

Rząd pcfstki zachowuje się —  Sak stwierdzają 
oticyaJne komunikaty —  wobec utworzenia rządu 
narodowego słowackiego aż nadto fcjakiie w  sto­
sunku do Czechów. Może to być dowedem jak 
najlepszej woli' (Polski, gdzie chodzi o utrzymanie 
dobrych stosunków z narodami. I charakteryry- 
czną jest przytem rzeczą, że podczas gdy repre­
zentant dyplomatyczny czeski interpeluje rząu 
polski o jego stosunek do „rządu narodowego sło­
wackiego", ito rząd polski nie występuje zupełnie 
przeciwko wrogiej dla mas akcyt iządm Petrusze- 
wioza w  Wiedniu (i zamieracweimi jego przenie- 
sieniu saę do Pragi), w związku 3 Czechami, ani 
też przteciwlko utrzymywaniu armii ukraińskiej w  
Czechach. Jesteśmy zawsze bez parówuamfla łojai 
rnfejsi wobec naszych sąsiadów, aniżeli ci wobec 
nas, nawet gdy chodzi 0 nasze Ubortwe interesy i 
koratrakcyę wobec wrogich nam działań.

M. p. Su

- TJA3 ESŁA M Ł

D r. I g n a c y  P e t f e r
ordynuje w wiila „ICrs!teŁSS“ . 11774

JERZY BANDROWSK1.

W Parku Kilińskiego.

Lw ów , 15. czerwca,
• Oodzioa była „młoda", ledwie że poobiednia, 
nie prosnonadowa, dz-eń świąteczny, pogodny, go­
rący.

Siedziałem w  panku Ka ńskiego na ławce tsuż 
aad stawkiem, zapatrzony w jego mezrm em e 
brudną, żófto-zielonawą, stojącą wode. Po raz 
pierwszy w idz ałem ten staw podczas słynnej w y­
stawy lwowskiej. Już wtedy był brudny. Od tego 
czasu prawdopodobnie nie odświeżano go. Woda 
musiała się w nim strasznie zestarzeć.

—  Gdyby tak pokazały s ę w  niej teraz 
wszystilk.o twarze, które kiedyś odbijała, toby był 
thon! —  myślałem.

Siedziałem na tej ławce dlatego, że mie chcia­
ło mi się daiej iść. Obaw ałem się, że może nie 
znajdę drugiei, tak cienistej

Na drugim brzegu, naprzeciw mnie, pa-ru ober­
wańców próbowało moczyć nogi. Przyglądający 
s ę im z  za baryery towarzysze czasami podkra­
dali się do nich z  tylu i starali się nlespodziewa- 
nem pchnięc ean strącić ich do  wody. Ale zwolen­
nicy „fusbadu" m idi się oczywiście na baczności, 
tak, że podstępne poczynania, ich dowcipnych ko­
legów kończyły się tylko huraganem lwowskich 
wyzwisk, rozlegających się głośno i donośnie j 
podawanych daleko przez gładką pow erzchn ę 
stawu; ku wieaikiej radości elegancko i króciutko 
obranych dzieci, przyglądających się zdają tym 
wzruszającym igrzyskom.

N edaleko mnie, na drugiej ławce siedziała ja­
kaś para. Małżeństwo —  ludzie już starsi, ubrani 
świątecznie, prawdopodobnie mieszczanie, drobni 
kupcy. Zjedli przy n odzieli wcześniej obiad, i w y ­
szli na przechadzkę, do parku, odetchnąć Śwre- 
żem powietrzem w  cen  u, drzew, odpocząć chwilę 
w  ciszy słonecznego dnia. Pewnie córki już w y ­
dali za mąż, synów mają na stanowiskach, zostali 
sami i we dwoje pędzą w  zgodzie spokojne życie, 
starzejąc się powoli, bez żadnych wstiząśnień. Mi­
lo patrzeć aa cichą, spokojną starość.

Zauważyłem jednak, że dość ciekawie sie­
dzieli. Ona rozparła się na ławce w  pozycyl n e- 
zbyt może estetycznej, ale wygodnej. On siedział 
prawie na brzeżku ławki, odwrócony do niej ty­
łem, a kręcił s ę czasem tak, jakby żałował, że nie 
ma dwóch tyłów, aby się obu módz do nie obró­
cić. Milczeli.

—  Długo Jeszcze będziesz spał? — odezwała 
się spokojny^ głosem dama.

Mąż jej poruszył się niecierpliwie na ławce.
—  Ani mi się nawet śniło spać! —  odpowie^ 

dział głośno, szorstko.
—  A  ja myślałam —-
—  Myślałaś! Ile razy już tłómaczyłem ci, że 

te twoje niedołężne próby myśleń a do niczego nie 
prowadzą! Myślałam! Zresztą —  tobie się tylko 
zdaje, że myślisz. Właśnie —  nie myślisz nigdy i 
dlatego gadasz tyle głupstw. Myślałam! T y  nawet 
nie rwesz, jak się to robi!

Znowu zapanowała cisza.
Powali zaczai się pojawiać ludzie. Jakaś ma­

ma z dwiema dziewczynkami, parę pan en, parę 
studentów.

■— Oho. predarz idzie! ■— zauważyła pani.

Z  D P I  A .

Angielska szkoła.
Lw ów , 15 czerwca.

Mówiąc językiem naszej im odzieży, Anglicy 
—  „dają mam szkołę".

Systematycznie, tkousefcwenjtmłe . starają1 się— 
wziąć nas za  łeb, zlupić z nas jak można najwię­
cej. Robią to bez najmniejszych ceremonii, bez) ża­
dnych względów'. Nie oszczędzają nam żadnego 
upokorzenia; żadnej zfeślirwości, żadnej szpilki.

Jest to oczywiście bolesne z punktu widzenia 
patryptyarau naszego, a 'przykre z punktu widze­
nia etyki. Dlatego też my, widząc to, wszystko, 
pienimy się. —

IPonaeważ .jesteśmy w  gimmłcie rzeczy naro­
dem dobrym i ikrzy wd a boli nas. Odczuwamy js* 
silnie, moralnie. Materyalną stratę potrafilibyśmy 
może nawet przeboleć, ale krzywda .rani mas mo­
ralnie. Serce boli —  zapomnieć trudno.

Wyobraźmy sobie państwo, jako wielki dom, 
w którym zgodnie i cicho żyje sobie ogromna’ ro ­
dzima —  naród. On sobie żyje i robi jak .chce, ni­
komu nie .przeszkadza, do życia sąsiadów się nse 
mieszą — więc czegóż odl niego chcą?

Jest to sposób myślenia bardzo piękny, pśesrwo 
tności j dobroduszności sielankowej, niemal do sła 
dyczy wieku złotego zbliżonej, ale zupełnie nie no 
woczesny i nie odpowiadający dzisiejszym wanm 
kom życia. ----- -

Powtarzą się wciąż, że życie jest walką.
Wielu przeczy temu. Ci ^wderdizą, iż wcafe 

nie potrzeba walczyć, należy tyflro pracować. Zre 
nda wszystkich wyżyw i, poco się żreć o kości? 
Kto ma jakąś wartość i omie pracować, zawszs 
będzie miał z  azego żyć. I to jestfc po części 
prawdą.

Tylko że tę wartość, mnfiejszą foto wfęteaąi, osy,
skuje się jedynie w  walce.

W  w  alce ze sobą o swą siłę i' twórczość, w 
walcę o swą prawdę, o  swoje prawo —  o wszyst 
ko. Prawdziwie czynny człowiek jest nieustanni*
w  boju.

Myśli filozofów są jak miażdżące ś ę  wzajem­
nie pioruny.

I narody me mogą pędzić życia idy'licznego,
afe muszą również bezustannie zdobywać. Naro­
dy silniejsze, większe, potężniejsze, palbrzą ma

— JPreclarz —  i „oho!“  —  oburzył $ię 9*ary. — 
Mówisz to tak, jak gdybyś zobaczyła co najmniej 
starego cesarza! Preclarz! Także m figura, żeby 
aż „oho!" n® jego widok wykrzytfdwać!

—  No więc nie „oho" —  zgodzSa się pani
— Ale „oho! oho!" choćby sto razy! Co m} to 

szkodzą Nłech ci będzie „oho —  precła izr IRozwóJ 
sobie!

Szła grupa kHkmiastu chłopców, wesofo roz­
mawiających i rozbawionych.

—  I dokąd oni idą? —  odezwała się staruszka, 
patrząc za n mi.

Mąż jeszcze bardziej się od niej odw iódł.
—  Nie wiem ! — rąbnął na cały gfos. —  NI# 

pytałem ich o to, a oni mi też n'c nie mówili.
Znowu cisza.
Powoli .pokazywało srę coraz więcej ludzi, a- 

branych odświętme, uroczystych, zadowokwiych 
i  s obie. Najwięcej było pań w  jasnych letnich su­
kienkach.

—  Im która staTsza, tem krótszą ma spódni­
cę! — krytykował stary na cały głos. —  A iro 
spódnica krótsza, tem droższa —

—  Kobieta! —  zjadliwie dodata jego mat 
żonka.

— A wszystko to po to, aby pokazywać łydki. 
Co za łydy okropne! To nie łydki ale konewki* 
Ohyda! Jak można takie łydki pokazywać!

— T y  się ma tem nie rozumieszl!
—  Ja się nie rozumiem? - Masz słuszność, 

n;e rozumiem się. Najlepszy dowód, że się z  tobą 
ożeniłem, mimo, że łydy miałaś jak dwa komin* 
fabryczne!'

— Trzeba się było ożenić z taką, którafcy d  
łydiki przed ślubem pokazywała’ — odcięła sżę ao,
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„ie±J „aprzód. więcej p trzebują i diatego starat-
fe się zdobyć sfery swych wpływów.

Narody mmśeśsze mrJszą wobec tego ustokrot- 
ofć swą czujność i z  wnętrza swej diuszy czerpać 
energię ł siłę twórczą, ksóraby im pomogła do­
trzymać kroku wielkim i niebezpiecznym sąsia­
dom.

Do tego potrzebny jest odpowiedni „trainin!g“, 
którego my, Jako naród dześ jeszcze państwowe 
.młodj, imię mamy.

Nie umiemy jeszcze dość bacznie czuwać nad 
‘Wszystkimi naszym: interesami —  a bardzo dużo 
możemy zyskać —  lub stracić.

Przypuśćmy nawet, że zapłacimy „frycowe*4. 
Należy Je wpisać w  księgi tocłiaiteryi narodowej, 
liczyć należne od niego procenty, aby wszystko 
insasować, gdy przyjdzie czas. Przed ewszys t- 
Jrem jednak musimy postępować tak, aby dalej 
nie tracić a za 'to jak najwięcej j najscfiduiej two­
rzyć.

Uczyć się własnych słabych purikwów od prze
crwników.

' Pragnąc zasięgnąć aktualnych informacyi 
O obecnym stanie zdrowotnym Małopolski, 
zwrócił się nasz współpracownik, do dra 
Szczepana Mikołajskiego, dyrektora Okrę­
gowego Urzędu Zdrów a we Lwow ie i dzię­
ki jego uprzejmość! otrzymał poniższe cen­
ne wyjaśnienia,

L
Lwów , 15. czerwca.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAJU.
(a j Epódeotfa tyfusu plamistego pized kilku je­

szcze miesiącami znacznie zmalała i z początkiem 
b eżąoego roku liczba nowych zachorowań spadła 
do 1/7 części w  porównaniu ze stanem z począt­
kiem roku ubiegłego.

Jednak od tej pory nasilenie epidemii utrzy­
muje się na tym samym pozom 1 e i n e  zaznacza 
się dalszy spadek liczby zachorowań i skonów, 
jakby tego z nastaiem ciepłej pory roku oczeki­
wać natężało.

Epidemia grasuje przeważnie w  Malopolsce

na. Chodź łaby teraz w krótkiej spódniczce do ko­
la®, jak iteletnica, a ty płaciłbyś za jej stroje wię­
c e j niż za moje stare szmaty Ale co ty się na tern 
znasz! One noc łydki pokazują, lecz jedwabne poń­
czochy - -  dlatego, że drogie bardzo. Dawniej 
iad ła-by tych swoich łyd n e pokazała, wstydzi­
łaby się, ale dziś, jak wdzieje pończochy z a tysiąc 
marek — różowe, brcmzowe, niebieskie —  ucina 
kieckę i chwali się! Niech wszyscy wiedzą, że ma 
jedwabne pończochy! .

—  Aleś się nagadała! — warknął mąż.
Słońce świeciło cudnie. Miłośnicy „fusbadu**

znikli. Nad hradną lecz cichą wodą stawu stanęło 
kJkoro dzieci w krótkich Jasnych sukienkach, z 
loczkami na małych główkach i z  obręczami w  
rączkach. Delikatne, jasne cienie zamigotały ma 
gładkie# powierzchni stawu.

—  Stary! —  odezwała s ę pani.
—  Czego? —  warknął mąż.
i— Daj mi papierosa.
—  Nie dam.
—  Dlaczego?
•— Bo mi się nie podoba.
Znowu chwilę siedzieli w  milczeniu.
—  Cóż? Pójdziemy teraz na Wysoki Zamek.
Stary  wstał bea słowa i nie patrząc nawet,

jy  żona za nim idz:e, ruszył ku wyjściu.
—  Już ci się marynarka zmięła! — mówiła 

fena, wygładzając mu marynarkę na łopatce.
(Rzucił niecierpliwie ramieniem.

Napadając na are w  swej głęboko obmyślanej | 
grze oni właśnie wskazują je nam i uczą nas, cze­
go i jak bronić. Mało tego, pokazują nam, jak się 
je zdobywa. —

IFod tym wzgiędem /ungircy są istofme m i­
strzami bez konkurentyi i od nich można się cze­
goś nauczyć.

A „alcząc z nim! 1 ucząc się od nieb zarazem, 
starajmy sśę zdobywać nowe wartości jako na­
ród, W tedy przyjdzie mewątpfiwie czas, kiedy — 
jak diziś on; są potrzebni nam —  my znów potrze­
bni będziemy im. Bo bezwzględną jest prawdą, 
że tak człowiek, jak i naród wartościowy, prędzej 
•czy później musi być potrzebny.

Wówczas zaś spokojnie i bez uniesień, ale z 
tą samą, od nięb nabytą żelazną koosekwencyą, 
przyjdzie pora na przedstawienie im rachunku —  
z procentami.

I zapłacą!
T t n .

wschodu ej, podobnie jak się to spostrzega bez 
przerwy oid 2 i pół roku i w  okręgu administra­
cyjnym zachodnim, gdzie notują sprawozdania u- 
rzędowe tylko 1/6 część wszystkich zachorowań 
na tyfus plamisty w  Malopolsce, podczas gdy o- 
ksręsg ten posiada jedną trzecą część Małopolski, 
zatem nasilenie epidemii jest w  Małopołsce za­
chodniej dwukrotnie mniejsze, niżby ze stosunku 
ludności wynikało.

Tygodniowy przyrost chorych, według r z ę ­
dowych doniesień waha się w  całtj Małopołsce od 
początku tego roku między 700 a 900, a umiera ty- 
godnotwo na tyfus .plamisty 75 do 120 osób, czyli 
około 12 prc. chorych.

POGŁOSKA O DŻUMIE.
W  ostatnich czasach wywołała zarrepokajenie 

pogłoska, jakoby w Mościskach pojawiła się dżu­
ma i pochłonęła kiJkaseit ofiar. Pogłoskę' tę powtó­
rzyły p sma krajowe, a następn e także zagranicz­
ne, co mogło spowodować n eobbczalne szkody 
dla Państwa. W  rzeczywistości w  Mościskach 
wybuchła' miejscowa epidemia tyfusu plamistego 
prawie wyłącznie wśród ludności żydowsk ej, roz­
wleczona ze wspólnego domu modlitwy, w któ­
rym pielęgnowano potajemnie chorego na tyfus, 
uchodźcę z z a Zbrucza. Epidemię tę powiodło się 
wkrótce opanować.

INNE CHOROBY ZAKAŹNE
występują w  Małopołsce w  n ewielfciem nasileniu.

Stosunkiwo najliczniej pojawiają się zachoro­
wania na odrę i szkarlatynę.

OSPA.
Niepokoją nieco liczm ejsze, chociaż przeważ­

nie odosobnione, zachorowania na osipę, które w 
pewnych .powiatach kresowych na wschodzie w y­
tworzyły już nawet ogniska epidem ozirc, wduót- 
ce opanowane.

Ody ludność Małopolski iwschodn;ej, zwłasz­
cza powiatów kresowych, od szeregu lat wskutek 
wypadków wojennych nie mogła być dokładnie 
przeciw ospie zaszczepioną i gdy ta część kraju 
przedewszystkięm narażona jest na przedostawa­
nie się ospy z zagranicy, zachodzi • obawa, by tu 
ospa nie przybrała większych rozm'/ar<yw. *

Dotychczas powiodło się powstrzymywać za­
pędy epidemii przez zarządzanie środków eapobie 
gawczych, a zwłaszcza masowego szczepień/h w  
gm liach, w  których pojawiło się więcej przy­
padków ospy.

Nadto w  tym roku przygotowano szczeplemse 
przeciw ospie w całym kraju w  wiełk ch rozmia­
rach, powołując do szczepienia dziad w 1, 7, 8, 9 
i 10 roku, tudzież "Osoby, które dotąd dwukrotnie 
n’e były szczepione, ze skutkiem pomyślnym. 
Ogólna liczba zaszczep) towych p ow in ą  w tym roku 

w  MaSopoisos dojść do 1,000,000 osóhi.
Byłby to najpewniejszy sposób zapobieżenie 
większej epidemii ospy i prasa powinna oddać tu

usługi -przez zachęcan e publiczności dc korzysta­
nia ze szczepień a w Jak najszerszej mierze.

Koszt szczepień a pokrywa Państwo, a w y ­
niosłe oa dla samej MąfopoteMl ponad 10 m/li^nów 
marek.

CHOLERA
Jakkolwiek w  tym roku. nie pojawił się dotąd 

żaden wypadek zachorowań a aa cholerę w Mało- 
polsce, organa sanitarne czujnie stoją na straży i 
już nawet doniosły o zacliorowamiach podejrza­
nych w  paru .powiatach. Na szczęście badanie bak- 
teryołologczne stanowczo cholerę wykluczyło.

Wobec tego jednak, że w roku ubiegłym wśród 
wojsk bolszewckich cholera grasowała i mogła 
wskutek inwazyi nijjprzyjacielą rozsiać liczne 
ogniska zarazy, które z nastaniem cieplejszej pory 
noku mogłyby się ożyw ć , jest wskazana wieika 
przezorność.

Wladae powalane wydały już stosowne za- 
nsądzeijfa zapobiegawcze, które przedewszys.t- 
kiem polegają obecnie na oczyszczeniu gmin i za­
pewni eniu dobrej wody do pcia i użytku domo­
wego.

W  celu wspomożenia powiatów dotkniętych 
inwazyą bolszewicką, w przeprowadzierrn tych za 
rządzeń lasanacyjnych, rozdzielono między te po- 
w  a ty zasiltk' państwowe^ razem w  wysokości 
2 milionów mk.

Boszewickie „podarunki 
dla jeńców*.

Jak bolszewicy zaopatrują wracających do Fotsad 
Jeńców? —  Osobliwe „k siążeczki do palenia1*. —. 
Odezwy komunistyczne. — Marzenia krasooibr- 

mlejców.

Lw ów, 15 czerwca.
<mg) Jeńcy nasi, powracający z niewoli bob 

Sizewiokiej w granice P-teki, cieszą się bardzo tra 
skliwą „opieką" knasnoamnieyców. Nie taką opie­
ką, iktóra troszczy się o dostarczeń:© żywności 
lub ubrania na drogę; zaopatrzona ich jednak bo­
gato w „strawę duchową1*, przeznaczoną (Ka sze­
rokich mas bezkrytycznego tłumi, jako jeden z »  
środków zap wiadanego oddawna „podboju świą 
ta“ , od której to myśli bynajmniej jeszcze nie od­
stąpili czerwona władcy Judu i dążą do jej zreali­
zowania za wszelką cenę, łożąc rmłiardy na pro. 
pagandę zagraniczną i nie przebierając w środ­
kach, ciioćby nawet za cenę pogwałcania trak ta aj 
ryskiego.

Od wiarygodnej osoby, pi-zybyłej niedawno 3
nadgranicznych o&o&c, .otrzymujiemy wiadomość, 
że jeńcy pc wracający do Polski otrzymują od boć 
szowików jaiko „podarki** maleńkie książeczki z bć 
bułkami do papierosów, w  brunatnej okładce, za­
wierające na każdej kartce odezwy komunisty- 
czne.

Oto kilka przykładów, wyjętych dosłownie S
takiej książeczki:

„ ta  książeczka do palenia została wykonana 
przez robotników i pracowników Polskiego wyda, 
wnlctwa komunistyczatego podczas „sobótki** ko­
munistycznej."

„Niech żyje Rewolucya komunistyczna w 
Polsce! Niccii żyje polska socyaJna Repuhli1̂  
Rad!“

„Jaśnie panowie zawarli z nami pokój. Ale ja­
śnie panowie nie mogą i nie chcą się wyrzec 
stfyich zbójeckich zakusów. Bądźmy gotowi do 
odparcia nowego najazdu jaśnie panów na Rewo- 
b c y ę !“ _

„Pokonaliśmy carskich oprysaków: Ko! czaka, 
Judem cza, Denikana, Wran gla, pokonaliśmy lokal 
ententy: Pilfeudsktiego, PetJ.nrę, BałĄchowicza,
Czyż nie poikcnamy głodu, chłodu i epidemii?"

I tak dalej, i /talk dalej. Naiwni autorowie .ydi 
niezbyt przekonywujących, a dość nieudołne u- 
styjizowanych argumentów, wyobrażają sobie w i­
docznie, że żołnierze nasi, z wdzięczności za otrzy 
many prezent w  formie ,.bibułek do palenia", za­
pomną obrazu zrujnowanej R ' syi i całej nędzy, 
jaką przebyli w niewoli i gorliwie szerzyć będą bn 
dującą zawartość owych ksbżcczefe.

Agitacya bolszewicka wciska się nieityBoo dfl 
zrzeszeń robotniczych, ale usiłuje czynić podbojt

Stan zdrow otny M ałopolski.
Wywiad w okręgowym urzędzie zdrowia.
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Dr, JÓZEF L iS B iiS k lN D
» r t i r n u i «  ja  i i  s w y R ie  w M a r ia a b a u i i iT

d o m  „yisijasśas-ia*. i -̂ t>9

Z A K Ł». \ D Z A N  i i  JE R O W S K I
D -r u  W Y R Z Y K O W S K I E G O

prowadzi stkot sj on letpl ort*,pada-cblr ur j{ Dr. T..W - 
"  N EffBAUM, ord. o j 4 - 6  ^  12732

D r. !&$©? A S
prowadzi kaiiCJ aryę adwokacką wspó t*ie

M . E a & m  w
gyray im i. frSsał oań&HSaj g. aa. 127iiS

M E H a O U K If l.

FafiM z i  1  sielski
porucznik ort. W. P. 

pi*.eśywwzy lat 2 >, ■ zmarł 4 czerwca IS25* w  Nio-
na.owej, g3z ; w grobowcu rodzinnym pochowa­
ny zobtał, o czem zawiaoamiajg żona, córka ro- 

azice i rodzońs w o. 12731

i wśród naszej .młodzieży akademickiej pod pozo- 
jcm orgarBjlcyi zawodowej, chcąc tworzyć osia- 
wione „h-mórjd" komtcspistyczne. Tak wygląda 
sowieckie ..norniieszanie się do wewnętrznych 
spraw społecznych w Polsce11.

Co jednak .uaaio się i przymusło swe znane 
owoce w  zaprzepaszczonej pod każdym wzglę­
dem Rosyż dzięki ogólnej ciemnocie, to nie powie­
dzie się bynajmniej — w Polsce, a repubika sowie 
cka lepiejby zrobiła, używając swych pieniędzy 
raczej na pokonanie u siębjjj „głodu, onłodu i epi­
demii -----

'lis cl£rpiąsyr!i Ra r tb tą s if t
powszechnie znans ze swej nkulecznoici Lapsuik’ fr.sn- 
tuskie BtStn ih iky J .a ż laborit. Dra LaprB^-taB 
v Paryża znajdu ą się m sprzadazy wc wszys keh 

aptekach i s'.ładach aptecznych. ;2 83
(l̂ f 5? 1 v

K R O  N I  H A .
Hepcrtjar teatru młejslCegOY
Śroiaa 15 czerwca o g. 7 JO w. ,Ozar muiidu • 

ru“ * Dorą Hefien
Czwartek ló czerwca o £• 7JO w. „Samson i 

Daliia", występ' Brydzifislcego.'
Pią,eik 17 czerwca o g. 7.30 w. „Carmen", dc 

biot "p. .Fischerov/ej i p, Malin ak. 5 '

Miejski Teatr Mały (ul. Gródecka 2. b.)
Środa, 15 oze.wca „Bon Juan“ Rittoera, wy­

stęp Bryazińskiego.

--■-o—

S T A R O Ż Y T N Y  R Z Y M .

K«s*m!&rz M°rawskl —  Rzym. tPiortrety 1 szki­
ce. Kraków, 1921. Krak-wska Spółka wydawni- 
iz&. Str. 297.

Lwów, 15. czerwca.

Starożytne dzieje w wielkiem są u nas zanie- 
ahaniu. Czasem jakiś filolog klasyczny wymuirzy 
Się ze swych srtudyów framanyczno- literackich, 
by zaczerpnąć pełną dłonią z bogatego Skanbca 
dziejów i kultury, rzadziej zbcuczy histeryk z w y- 
tkir»ię+ej w  średnie wieki czy nowożytnę czasy 
śdeiLi, by zająć się choć na chwilę pięknym epo­
sem Hellady, cziy wsłuchać się w surmy bojowe 
Romy. Zwykły śmiertelnik zna te czasy poza su­
chą zazwyczaj nauką szkolną —  głównie z oiero- 
kiewicz-wsklej powieści.

A przecież sitarożytoóść poznać trzeba, jesk 
chcemy zrozumieć podstawy życia dzisiejszego, 
by cały nasz światop giąd kulturalny spoczywa 
na rudymtewtaoh klasycznych. A przyrem w dzie­
jach zwłaszcza cesarstwa czytelmiiik dz.siejśzy ja- 
icioi dziwnie dobrze się czuje, jalloś mu one odpCK 
władają i z wnętrzem jego duszy harmonizują. 
Ten przesyt kuktóratoiy, pewna degeneracya spo- 
wierzchownienie przypomina, jakby niejeden mo­
ment dekadentyzmu niedawmiego. W ięc też książ­
ka Nestora naszych humanistów, czcigodnego pre 
ze$a Akademii pnoJ. Morawskiego, znajduje wielu 
czyfelinilków, zwłaszcza, że samo nazwisko autora 
daje pełne gwaraneye jej jakości. I nibt się nie za 
\ edzie! Dostanie bowiem w rękę książkę napraw 
dę piękną, którą się czyta jędrnym tchem, mimo 
■yysdafm  Poz:omu naukowego; dzięki pisarskim 
zalej m stylu wyrobionego na najlepszych wzo­
rach klasycznych, dzięki trafnemu ujęciu i barw­
nej mterprehacyi szczegółów zszeregowanych w  
--tomrcj eaiośŁ

2 mi^ekra Szereg popisów już się rozpo­
czął. W  imajtblfiżtszyim czasie odbędzie scę popis 
sylkoły M. Reytssówrjy (a o d a  15. czerwca, Sa­
la Io w . muz., o g. 7.30 w ie c z j.  Szkota gry ud 
fortepianie li cy trze  idy Goni— Danek urządza 
popis w  miiiedziellę 19. czerwca w  sali Tow . muz. 

jo ig. 11 przód porudinCiem. T r z y  'wtieczoi.y urzą­
dza Lw ow sk i Instytut muz. 16., 2(>. i 24. czer­
wicą. W ystąpią dwaj niezwykle uzdolnieni 

.ohlopcy 'Chaljes i Tirrtdfaub. uczniowie dyr. 
jh&meintowdćeij. Kotnicerty odbędą się z  tow.'
| orikiegitry Teatru niiiejisk. pod batutą Lehrera 
\i fcadizą zioziuniale zainteresowanie. Koncerty 
odbędą wę w  Kajsyjrjfe ndejslclem.

P °a  w ieczórek na Strzelnicy. Komitet Pań 
, unządza ima ocle „Sekcy i M iłosierdzia" Sodali- 
ięyj -Pań iPotekidi 19. bm. o  4 po poł. podwie- 
jczorek z  ilioteiryą, zasiloną fanrtami pnzez najpo­
ważniejsze fflirmy, kołem szczęśoki, mihonówką 
d-o wyigramiila, doisilhomaiym bufeteim, koncertem 
w yborow ej muzyki wojskowe!}, M e r y  w-cze- 

jświiej do ndbytfia w  rufkisrni ZaSesIdiego. 
j N arod°w a OiganizaCya I<ob'et zawtada- 
imfe, że 16. bm. o g. 6 odbędzie się herbatka 
lla Sfezaczek, przybyłych  z w ycieczką do 
Lw ow a, ma (którą zaprasza1 się również 
i członków  N. O . K.

3-c> 2 jaŁd Dolegatów Kół P . Z. K. 19., 20.,
21., 22. czerw ca 1921 r. oidbędzde Jfeę w  W ar­
szawie 3-ui Zjazd D elegatów  Kól P . Z, K.

„Ponrety" t-o tylko i „szk‘oe‘ , me ciągły obnaż 
dziejowy, aP mistrzowskie pociągnięcia autora o 
żywiają martwe głazy i z pośród niin zmartwycłi 
wis tale posągi przetną w ają  do iias zrozamiałym 
językiem. Galerya tych posągów nie kompletna, 
na:oharakter;y.styczmk',,s.ze tylko wybrane, może 
niajbar,dziełi tzac'elcawiające psy choluga, najwięcej 
skomplikowane. I tu proi. MorawsCri oicazuje się 
nieperó\v'nanym mistrzem w rozwiązywasżu naj­
zawilszych zagadek psychol: g czm-ch, w rczplą- 
tywaniu 1 odsłanianiha inajdekkatoiejszyuir subtt-eN 
noścj cbarakierów ludzkich.

Zaraz pierwszy z rzędu szkic najlepszym jest 
tego dowodem. Przedmiotem jego —  pernira po 
stać Tyberyusza, w głąb duszy kóóreg,, się&nąć 
usiłt&e przem^liWe o jco  krytyka. Tylu się o tego 
monarchę spierało, jedni potępiali za okrnDCieli- 
st.wa S nienawiść do lpdzi, pn i wyrażali się z  u- 
wielbieTiiem za jego apoteozę władzy. Morawski 
stara się tylko wyjaśnić rozwój charakteru tego 
człowieka, by zrozunieć jego' czyny: osądzai go
jako „najsinutni ejszegc z ludzi", „tristicinum hio- 
rninum". Mniej dramatycznym, .raczej komicrnym 
niby na w zór SzekspTa epizodem w  tragedyi wiel 
kiej cesarstwa od) Augnwta do Nerona jest pano­
wanie cesarza Klaucyusza... Przed opisern samego 
Nerona zawahał się jakby autor, dal nam tylko 
obrazek kultury* tego czasu („Romans z czasów 
Nerona") na tle uczty- Trymabhiona, która ma 
być .dziełem Ptetroniusza Arbitra. Z niej bije w  o- 
czy błyskotliwy blichtr, pokrywający coraz pcgfę 
'b»ającą się próżnię, przesyt Rzymu? zmęczonego 
nadmiarem powodzenia, zbytku kultury. Najtypo- 
wszym przedstawicielem tegp znużenia „fafiga- 
t!®“ Rzymu, Rak hist .ryk Florus nazywa słynny 
„podcój nzymshi" („pax Romana") —  był cesarz 
Iiadryan :i jego postać najdłużej przykuła na so­
bie uwagę ailtora.

„Słońce potęgi1 rzymskiej chylił o? się ku wiesze- 
hcows". Bo krwa wydJ pcom»euiaich łteroaa esy Dx>-

AlRturyaocl oddz, rów a. IV . głmm. w «
I  w ź  z  r. 1906 urządzają zjazd 28. bm. K.^ 
mitettzjazdu prosi Lottegów o  adresy, Palss^ać 
pod adresem : Dr. Sew eryn  TomaćsSfl, Lwótw, 
Szopena 5.

Staraniem Klubu Polótyczmego KoSblet P o  
stępowych odbędizię się I Ł  bm, o 7 w i ;cz. w  
■lokalu Klmbu óptec AkadcmadkS 1, I. p.) w ytóad 
Dr., y/ereszcijyńisikiiiago, k tóry om ó'vi sprawy, 
poihis^nfe na Lwśetniowyim Zjeździe Związku1 
miast polskich w  Pcenanita. Wsjtęp dla człoa> 
ków  Klubu i gości pnzerz nśch wprowudzouych.

Wałne z^ ra id e  Katol. Związku Potek we 
L w ow ie  odbędzie się 17. bm. o. g. 4.30 po poł. 
w  salfi ratuszowej

Z  D yrekcyi Pocztow ej Kasy Ossczęd- 
nnFci komunikują:

Pocztowa Kasa Oszczędności pi/y wpisy­
waniu na odnośna konta czekowe kwot zainka- 
sowpnych przekaców pocztowych pobiera od 1-go 
czerwca b. r. prowizyę w wysokości 50 fen. od 
każdego przekazu, zamiast dotychczasowej opłaty 
10 fenigów. IZ720
iHMnaaaanDaHHaaMHanaaaMMttnanflMMiMMHitteMi

Z e
Pogrzeb  Waldens. —  Skandal teatralny.

Lwów, 15. Ct*erwica.
Pogrzeb łiuirry Waidema odbył się w  Berlinie

11. bm o godz. 2.30. Tak zwany „Luisc-iriiedtof" 
natłoczony był pub- cznością tak oardzo, że  o 2JO 
Trruskmo zainhtLąć bramy cmimarza. . Na żelaznej 
trumnie leżał jeden wieniec od dyrektorów. Meto- 
hardta i B arna u era. P-o mowie dr. Toischnka i pa­
stora, przemów ł .przewodniczący ZwiąŁ^ai arty­
stów R :dkee', który pożegnał jednocaeśiye tzost- 
łego artystę indeniem wiedeńskiego Burgleatru. 
MóWiił jeszcze. Bertold K dd  z „Deutschcs Th-catesr*, 
oraz Ludwik] Fulda ,w hrńenm Związku drairaa.- 
tyków i kom pcxy torów. Na groble mówd ay^eSrtoi 

| Hełm. Z rodziny WukLnia obecną była jedna zi Je­
go sióstr i  stryj. Wielbiciele teko zr.aLomkego ar­
tysty, złozyli ną grób e innóstwo kwtatów,

/ ★
Skandal' teatralny rozegrał się osregkłaji w  SV?e- 

dnlu podczas premiery sztrski >B. Słraw‘a: . Bnha-
tenowie". Treścią tej sztuki', odegiiine? w teainęe 
w Schonbrurme, ucznK się stutteoof bufeatscy

i?ncyana, rzuciło raz jeszcze lasniy snop świalUi 
na znużoną upał^nn ziemię w  śwtotooj epo-tc Au- 
toudmó-w. Tnc^an, Hadryaiii i ich luasJlowy jasnemS 
zgłestkami zap sak się na kartach rzymsfdci faisso- 
ryi, a najbardziej .migottiwe litery śl iadiają ' imię 
Hadryana. b y ł on bowiem ciągle we T..TSzystk;eia 
odirdenny ,rS> mp«r iuj ■ mniłuts yar^tus". Nieslycha­
nie uniwoisahiy, iudywidoalby, jednoczył w  soote 
spokój Rzyimul z  pjgodą —  wykwintem Grecyi, 
kitórej był najszczerszym wielbicielem,. A L  też 
sdema w  nm  rysów da amatyósmych, a ty .o pe­
wna osdiźść, bo brak mm było phanwiasfla isoeu- 
ciowego, rozum jedynie mm kierował, wiecznie 
niespokojny, wieczrie żądny nowości.

Lecz rządy Hadryana 1 jego towarzyszów, 
choć wspaniałe i świetne, nar mogły podtrzymać 
clrwiitfiącej się w  posadach bsudowy, y iązaidła pę­
kać poczęły i rwać się poń obuchem razów ze- 
wnętitonyoh i próchnienia od wewnątrz. Sdn» ręki 
militarna DloMecyana skn eplta na nowo słabnące 
siły, a Kowstamtyn eparł je na świeżych pi«iaża- 
wach, wprzągając w  swój rydwan młodą, żyw o­
tną organrziacyę chrz Aściaaństwa. Ale Kośdół, nim 
nad ca^ym zapawewaf światem, musiał stoczyć 
za wzięty bój! z  i ealccyą pogańską Juf arna Aposc.a- 
ty. Temu sledze begów greckich i  sprawie za któ 
rą walczył i w obronie której legł, przypatride (się 
ąuter w ostatnim portrecie. O łtazem  napom ger- 
mariskiiego (Rzym ianie i Germame z lepolc1 schył 
ku państwa rzymskiego") kończy się książka prof. 
Morawskiego. Czytelnik odkłada ją z żalem, a w 
pamięci zostają mu jak żywe, wyra^nem? oczyma 
patrzące 'iiań z kart postacie omówionych Ceza­
rów,. bn pulsują prawdiziwem życiem, wćdać jak. 
autor sam. odcznrwa ich psycholiogię, p-zeiyw a nic 
jako ich bóre i radości, mśłośd i nienawiści.

H f. K. 1
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«r swych Leznciadbi «jat jr-otsosnyiib' oriraSwi i <w 
Itzaafe, gdy ze jseny padały słowa, jfastnające esy 
stok; i poziom inteligencji v r fitiłgaiyi odezwały 
Elę gwizdem'® ł krzyki. Dyrekeya, którą powtado- 
rotono poprzednio o , planowanym) rkandaki, zjito- 
biltzcwała poiicy^ której też udało się najwięk­
szych Krzykaczy usupąć ze sal1. Po dragom akcie 
rozpoczęły się znowu awantury, które polieya u- 
miala ućszyć. Jakiś pan, z bułgarskiego posel­
stwa usiłował wygłosić mowę politycznie zabar­
wioną, którą jed lin  przerwano ironicznemu slo- 
fwiami Przedstawienie skończyło się po 10-tej do­
piero.

E h o n ą p i s t a .
 ̂ M ajkR A  PO LS* a  ZA GRANICA,

Warszawą, 15 czerwca. 
'(Telef.) (m). Z (Gdańska telegrafują: Kurs marki 

polskiej wynosił wczoraj po pełudrini 5.65— 5,75, 
Przefkajzy jja Warszawę 5.45— 5.55.

Warszawa, 15 czerwca. 
(Telef.) i‘(m) Z Berlina telegrafują: Markę poi 

*ką notowano wczoraj Po* poludc u 5.67 i ipół. Prze 
»azy na Warszawę 5 65. Noty Kriessa 13.

Warszawa, 15 czerwca. 
i(Telef.) (m) Z Zurychu telegrafują: Za 100 mik. 

polskich płacono wczoraj po południu 0.50,

M EOFICYALNA GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 15 czerwca. 

tTeJef.) (m) Ostatnie notowania na mfecficyal- 
aej giełdzie warszawskiej są następujące: marki 
imem. 18.60— 18.35, dolary- St. Zjedmi, 1250, franki 
fiana. 97, fun y szteri 4550, korony czeskie 17,15, 
(carotry ansa. 1.95, rabie carskie pięJosctki 275, w 
setkach 410, rubłe sowieckie 0.3, rabte złote 5500,, 
marki złote 230.

Stan surowca i produkcy'*
przemysłowej Państwa.

Warszawa, 15. czenyca.
*Telef.) tfm). Z wczorajszych wywedów mmi 

Chrzanowskiego na konferencyi z  przedstawicie­
lami .prasy zasługują na uwagę następujące cyfry: 
prcdiśkcya węgla dochodź1 już d<> 80 prc. produk- 
cy i przedwojennej, a w  porównanu z  prMaikcyą 
w  czasie okupacji. niemieckiej wzrosła o 20 prc. W  
roku bieżącym wydobyto węgla w  styczniu
940.000 ton, w  Marcu 845.000 ton, w  kwietnia 
|Ba5.00Q, kopalu e zakupiły maszyn za sumę 
333 miśonów marek. Produkcya odbywa się ra- 
cyouatnfe. SoH, której wydobyto w  zeszłym roku
15.000 ton, w  roku obecnym 21.000 i to 20 prc. 
produkcy' soli, po zaspokojeniu potrzeb własnych, 
idzie tta eksport. Co do produkcy! nafty, to nie­
wiele już brakuje "do produkcyj przedwojennej.
30.000 wagonów nafty Mrte na eksport. Pi zemysł 
metalowy na tdreuie b. Kongresówki przea wojną 
zatrudniał 83.000^jpbotników,, w  r. 1918 było w  
tym przemyśle zajętych 8000„ w  1920 r. 38.GC9, o- 
becnie zaś zajętych :es,t w  przemyśle metalowym
46.000. Rozwój tego przemysłu stale wzrasta. 
Przemysł w łók enniezy doszedł do 60 prc. produk­
c j i  przedwojennej. Wartość wytwórczości tego 
przemysłu wynosi 10 miliardów miesięcznie, z  cze 
go kraj konsumuje 80 prc., reszta zaś idzie na eks­
port, do Rumun i i  do Rosyi. Artykuły spożywcze 
wykazują stale wzrost silny. „ Cukru wyproduko­
wano w  1919 r. 12.800 ton, w  zeszłym roku 14.400 
tom. Browary doszły do .połowy produkcyi przed­
wojennej, a w  .ubiegłym roku eksportowały 18 mi­
lionów litrów. W  .przemyśle drzewnym gdybyśmy 
mogił zużytkować trzecią część materyału, 'nada­
jącego się do w ycięća m  eksport, zyskalibyśmy 
około 26 miliardów marek. Produkcya cementu 
wynosi "około 700.000 a. Eksport maszyn wynosił 
około 150 wagonów, wywozimy1 nadto Szczecinę, 
naczynia emaliowane, krochmal, płatki kartoflane. 
O wartości naszego przemysłu świadczy choćby 
to, że piztemysl płaci największe podaki, 67 prc, 
ogółu Pobranych podatków! zapłacili przemysłow­
cy  rar i Warszawki i w  Ł od z i

J0A2ETA WIECZORNA^________

Konwencya handlowa
polsko-rumuńska.

Lwów, 15. czerwca.
OJ pewnego cfaasu w mfcńSJtersrtwie prze­

mysłu i handlu w Warszawce oazą1 się pertra- 
ktacye pofeko-rumuństóe. Ostatni® czasy do 
prowadziły już one do konkretnych rezulta­
tów. Ustalono mianowicie same zasady kow- 
wencjf, jej główne punkta. Idzie ofceanjie jedy- 
n*e o zredajgow&uiie umowy. W najbliższym 
czasie umowa zostanie podpisaną przez obie 
strony. Będzie to pierwsza1 umowa Poliski, po­
siadająca charakter ogólmy traktatu Wandpwe- 
go, jakkolwiek nie została w niej zawarta kon­
wencyjna taryfa celna, co też różni umowę od 
■czystego typu traktatu handlowego. Roza tern 
są w niej omówione wszystkie sprawy, będą­
ce zwyMe przedmiotem traktatów haindlo 
wych, a włęc: prawa obywateli i towarzystw 
haaidlowydh, regfememtacya obrotu towaro­
wego, sprawy celne, ulgi celne, 'sprawy agen­
tów handlowych i kupców podróżujących 
(przewóz próbek towarów), sprawy taryf ko­
lędowych I technicmo-konmnfkacyjne, tranzyto 
— poczta i telegraf — żegluga morska — że­
gluga rzeczna i spław — obrót graniczny i it p. 
Umowa jest zawierana na rok, po tym zaś 
terminie w razie rtiewymóWifenSia trwa dalej au­
tomatycznie. zaś wymów wonią może być każdej 
chwili i z uprzedzeniem trzymiesSęcznem.

PertraMacye ze strony polskiej prowadzi 
naczelnik wydzi'a!ł!u baPdtu zagranicznego mt- 
nfisterstwa przemysłu i handlu dr. RawlSła Ga­
wroński, w asysl encyi prof. K. Kasperskiego',
H. Td ênbauma, Br. Chodtoewfaza, dr. T«mie- 
ra i im, zaś ze stioay rumuńskiej dyr. cfep. w 
rtramiAskiem mflnflsterytnsn przemysłu p. Ułm4sto 
Doresco wspólnie z dyr. dep. ces. p. Bresco 
i dyr. doków w poirde Braiła p. Demef rfta.de.

0 stosunki handlowa
polsko-fra louskie,

Lwów, 15. czerwca.
Jaflc’ donosi „Journal de Pdogne11, Izba 

liandk>wa franousko-połdka w Paryżu, której 
przewodniczy >senator . Nouleis. postanowiła 
łączińę z warszawską francusko-polską Izbą 
handlową ustalić listę ofert j zapotrzebowań 
towarów, celem irtatwiiemfe stosunków handlo­
wych polsko4ranicuslldch. Oferty te lub zapo 
trzebOfwan&a są sddariane przez producentów), 
przemysłowców i kupców Francuzów lub Po­
laków, mieszkających we Franicyi, w  kofo- 
r#adi lub w krajach pod protekltoraitem fnau- 
cuskrm, a którzy pragną zająć się sprzechżą 
hub zaktppem w Połsce. Oferty te powitany za­
wierać traafsłtęputjtące wskazówfj; dckladne
1 szczegółowe określenfe towaru, zaoRarorwa- 
niego Irrb żiądanego, itość (w jedhostkaoh fran- 
ctsskich), cemy, yraranki płatności1 i refereracye 
handlowe, wanrńki dostawy, nazwisko f firmę, 
adres pocztowy i telegraficzny sprzedającego 
lub kupującego. — Oferty lu/b zamówienia do- 
wOiray być składane osobwo dla każdego ro­
dzaju to.wąił)

Otrzymane oferty i zapotrzebowania prze 
syla się do franca 'ko-polsk1̂  Izby handlowej 
w Warszawie, która również sporządza antalo- 
gfczuy spfe dla producentów), przemysłowców 
i kupców, zarrfe ?zf?a#rch w Polsce i przesyła 
go do Izby fr?UłCU‘cko-pofcikiei w Paryżu. Każ 
■cfa z Izb nifezwf̂ czfniei zawiadamia swofch kli­
entów o ofertach lub zamówieniach, które są 
icfla mich pożądane. Doniesienia te nie zobowią­
zują w Tiiczem żadnej z obu Izb, warszawskiej, 
Czy paryskiej}. Oferty i zamówtenia towarów 
są ważbe ‘ma przeciąg jednego miesiąca, można 
je również odnawfiiić.

Za wpisanie się na listę ltul) odnrwttenfte ;po 
zycy? polbfśera śtą sumę 5 fradków, płatną z gó­
ry czekami. Oferty Sab zapotrzebowania towa­
rów mogą być zgłoszone w Mńe hansdtawej

5878

pol^tóo-franJuslkfe9 w Paryżu, p cczr szszy od
1. czenwca 1921 roku.

W doki przemysłu 
tartacznego w Polsce,

Lwów, 15. czerwca.
jL&ienł lik Gdańsk?1 przytacza dana, ty­

czące 5?ę naszego bogactwa leśnego i omawia 
zv.iązane z  tem wtldoki1 naszego przemysłu 
tartacznego. Rzeczpospolita posiada obsza­
rów  leśnych w  b. Król. Kotngr isowem 2 mil. 
702 tys. hav w  Małopolsce 2 mM. 13 tys. ha, 
w  h. dzl)eW:cy  praskiej 1 mil. 800 tys. ha, na 
krasach wschodńŁch przeszło 3 irći. 'ha, czyli 
■razem 9 mlii. 515 tys. ha. Z ogólnej porwńerzch- 
ni .zalesienia w ypada aa lasy wysokopienne o- 
koło 7 mil. 612 tys. ha, zaś ma nflskopeienne 1 
m8] 903 tys. ba. N a leży przyjąć, że  racy analny 
syistem gospodarki leśnej będzie pnzewiidiywal 
stu.ldtni okres w yrębyw an ia  dla lasów 'wyso­
kopiennych, zaś 70-ieM  dla tasów nSskopieini 
nych. P rze io  'nrwazria przestrzeń rębna 'będzie 
wynosić dla lasów  uwsóko^rónnych 7*6.120 ha, 
zaś nistkopaeąnych: 27.100 ha.

Dalei, przyjroHljąc, że hektar lasu wyiso- 
kópiieitaego wysfa 400 m* masy drzewnej, zaś 
ifiskopie-lnego 300 r o , otrzym am y 30,4.48 000 
m3 m a*^ drzewnej z  lasów wysokopiennych, 
z: ś 8,160.000 m3 z  lasów  ni'skotpieinnych. Z ma- 
teryaifn tego nortnafeie moiżna otrzym ać drze­
w a u żytkow ego około 20,716.800 m3 roczwfe, 
a po przeróbce w  tartakach dkólb 14,000 000 
m3 (na dksi^ort rocznie, a reszta 7^500.000 m* 
pazoistawaloby na użytek ^krafu. Ta  Slość 
drzew a puzedsław^a wartość około 20,000.000 
funtów szterfńgów  (w  ztod e ), a w ięc  w ięcej, 
ąmżdS cały dług Rzeczypospolitej Polskiej 
i w y w ó z  teo nie bwfpy zr.4ązany z  nsz Czern­
kiem dla ndSzego stanu posiadania.

Jednak, aby módz tyfe drzew a praerobić;‘ 
potfżeha jaszcze za łożyć 3.000 tartaków, ucząc 
ota tartak 10 000 m* drzewa okirągłceo rocznSą 
gdyż  dzSsNj pńzecfera śię około 12,000.000 m* 
drzewa okrągłego, a jest do przetarcia w  m yśl 
powiyższego oltuto 40 mifionów roctenSe.

Kronika „Ekonomisty*1.
Zniesienie św iadectw  pochodztausa towav 

rów, w yw ożorycih  do Anglii. W edług zaWtado- 
mienia Konsulatu 'FhytilSkiego w  W arszaw ie 
św iadectwa pochodzenia tow arów , eksporto­
wanych z  Polski do AagBii, zosta ły  zraestotae 
z dtóeta 27. maja b. r.

J*rmark próbek w Tryeśeie udbędzje się 
w czasie od 11. do 25. wnześińa 'b. r. Jarmark 
ten ma szczegóWe ważrae znaczeaMe, gdyż ja*- 
marki trycsteńdde byty ziwykle odwiedzane 
przez Bazmych kupców z bFższego Wsahoda. 
Według otrzymm&ch tafarmacyi, usasze wy­
roby, jiafc meble gięte, naczynia emanowane; 
platery, guziki, gsjiafrterya skórzam, koror% 
zajbsawdĄ . tudzież .Yyroby drobnego .przemy­
słu, mogłyby znaleźć jak najszerszy zbyt.

Postępowanie z przesyłkami zagraarfezne- 
mi, rzawtorąjąceiril także towary, niiiepokryte 
zezwoierńaanii przyw ozu . Mimfigterstwo iPnze- 
mysłu i Hasndfu komunikuje, że  w  .wypadkach 
kiedy w  przesyłkach z  towaramii, na ikłóre zo ­
stało uzyskane pozwolenie przywozu , znajdu­
ją się towary, niewynmepione w  pozwoleniu; 
to te ostatnie tow ary  ocradipiy b yć  w ydzie­
lone z  przesiwlki 8 Uirząd Ceflpy ma postąpić z 
niemf w  myśl ąrt. Ust. z  dnia 15. Kipca 1920 o  
obrocie tow arow ym  z  zagranicą (Dz. N. Nr. 
79, p. 527) oraz pair. 27 Rotzp. z dnia 30. pażdz. 
1920 w  przedmiocie orgamiizacyi i przepisów 
post. urzędów i Izby przywozu i w yw ozu  (Dz, 
U. Nr. 107 p. 703), przy-ccem jednak odprawa 
towarów, pokryityc.-i pozwoleniem orzyw ozu , 
nie ma być r strzjrtraną.

Skorow idz przemysłu wielkopoNklego. W 
oistatntch czasaidi' wyszła książką p. t. „P rze ­
mysł' W ielkopolski11, opracowana naukowo 
przez taż. L. K. Flffera, zawtierająca m iędzy
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k n e a i  odrosy ijrzocfsł-ębiorstw proemiytstowych 
w okręgu Iziby pnzeffnysfow^handłcnwuj w  Po 
znaniu 1 w  Bydgoszczy. Książka ta test uo na­
bycia w  babie Przem ys Jowo-łiandtow  ej w  Po  
wwto-u ca cenę 320 marcie.

Czasopism^ handlowe w Hamfemgu. „D ie 
hartia Europ;.Fischer. L lo yd " 'Oświadczyło go­
towość ibeizgłłait^dgo zarnwlszczawa oglotzeń 
poLifkfcn kupców, poszukujących zjbytu dla 
swoich tow arów  w' Niemczech lub towarni 'na 
import db Poisfki

Stosu.&l handlowe z Bułga.yą . Jekitm z
w-ększyoh firm handlowych .bułgarskacn w  
Sofii Sw fdca uwagę w  liście, nadesłanym do 
MinilsiterStw a Przemysłu i Handlu, że  po w o j­
nie otw ierają się dla w yw ozu  z  Pollsla do Buł- 
gary? szerokie wiidold, Enteota czyn i w szyst­
ko m ożliwe po wolinie, aby .zrobić z Buitgaryi 
pewny ryfn-ek 'dla sw ego  han Jim i teren' dla 
swej dteiafalnośd ełkonourlcznej. O prócz tego 
Władzie Errtenfy 'zarządziły w szelkie środki, a- 
by zapewnić nabyw cćw  dla swoich towarów . 
Tak Anglicy, W łasi i Belgow ie, jak też i A- 
m erykarfe propoftsujlą swoje tow ary  z 'kredy­
tem 3fetóim . Każde z państw Elnitenty założy 
fo tu dluże isfkiłady i wielkie domy handlowe, 

. AJrjeflfla zaś O tworzyła nawet w  Sofii Izbę Han­
dlową, p rzy  uidj muzeum w zo rów  ,f próbek, 
gdzie c * le  kolelkcye próbek są do rozporządze- 

'rtia pub łączności. Z Pragi przyszła niedawno 
wiiaoomość, że  postanowiono tam urządzenie 
domu w  Sofffi, gdzleby można umieścić stałą 
koiekcyę towurć w. A b y  polskiemu przeimysło- 
w i i jego wyrobom  zapewnić w  Fu łgary } na- 
łetane mfejlsce, należy pójść taż samą drogą 
i zastosować też same środki, w  szczególności

1) N a leży  otwmrzyć roolskie składy, gdzde- 
by bułgarski nabywca mógł polski towar o- 
Dejrizeć i porównać,

2) Polscy fabrykanes 1 przem ysłow cy po­
winni, w  porozumienta z przem ysłowcam i buł­
garskimi, poeallcfadać. wielkie diomy bankowe 
I towarzystwa* mające dopomagać wymianie 
bułgarskich surow ców  na polskie w yroby  
przem ysłowe.

Z ap°trzeb°w atPe m ateryałów  fcndio: wla­
nych za granicą. Połsiki Syiw yKaf Handlowy > 
Io w .  7 ogr adp-ow w  Gdańsku (Langgasse 
60/61) zawiadamia, że poważne przedsiębior­
stwa budowlane zagraniczne zw ró  iły  się do 
riego z popytem na następujące produkty 
przemysłu polskiego: ceg ły  palone prasowane, 
ewentuaiMe cementowe, parzone, dachówki 
rozmaitej form y i ciężkości, dachówki sizkla- 
ne cement portlurdzló (p rzy  ofertach analiza), 
Wapno niegaszone (analiza), które to artykuły 
zagraniczne przedsiębiorstwa budowlane chcą

Wa srebrnym ekranie.

RAZ NA 1000 LAT!
Prem iera w kinoteatrach „KOPERNIK** 

ł „M A R Y S IE Ń K A ".
Lwów, 15. czerwca. 

Nie wiem czy najlepsza farsa ze słynnym
Fertnerem w głównej roli mogłaby równie roz­
bawić widownę, jak ten film o dziwnym tytule: 
„Raz na tysiąc la t !“

Jest to najdoskonalsza komedya, jaką w tym 
sezonie wyświetlono i choć pogoda piękno, kino­
teatr, wypełnił się w manieniu oka po brzegi.

Zaint resowanie zaś rosło w miarę posu­
wania się akcyi, tem więcej, iż podziwiać rzeczy­
wiście wypada budowę tej kornedyi.

Skupilis handluje starożytnością. Mój Boże! 
egam już ludzie nie handlują —  prawda ? Tem- 
bardziej. sk< ro się ma tak sprytnego pomocnika, 
jakim jast Łysek, który robi Tycyana nie z Ty 
cyana a gdy mu sie przy odświeżaniu nieco 
przypali —  to też nie ma strachu —  bo to bę­
dzie Rf-mbrandt 1

Interes idzie p^zepyszniel Wtem pewnego 
dnia ziawia się agent Fcbin z dalekiej wróciwszy 
podróży. Przywozi mumię niebylejaną —  bo aż 
córkę króU Rcmzesa IV., Naomi. Córka ta, licząca

,«rbyć tzasnia, JaŁoldź, zukcmtraflttować później­
sze _dbjgx>termteiowe dostawy. Sycaykat Han­
dlow y w  Crdańsku uprasza •przeto zafiittereso- 
wtme f.r.Jsłde p^zedsiębfersttwa przem ysłowe, 
aby zedhetały iia Jogu ręce przesłać jak naj­

mę, wtzory. ewenh*ŁlnŁv -monkt, pASthA, dekła- 
racye tesrmihów dostawy ! t  p.

Adresy %rm 'zagranicznych, puaguiących 
nawiązać stosunki handlowe z Polską: Patri 
Rotger, Hamburg, Lange Rdłre 93 — ofercie

rychłej oferty, Jak najprzystępniej kaSkulowa- środka lecznfcze i ctórrfckafta.

Napad nocny uzbrojonych bandytów.
Bandyci jedną ofiarę skatowali na śmierć. 

Bestyalscy zbrodniarze ujęci.
l wów, 15. czerwca.

(I) W  Jędrzejdwce koło Ńa^ola, napadło 
przed kilkoma dniami pięciu uzbrojonych w ka­
rabiny i topory bandytów »a  dom Mojżesza Spie- 
glera. Wysadziwszy z zawiasów 2 okna, bandyci 
tą drogą dostali się do mieszkania.

Spiegler ze strachu ukrył się z żoną oraz 
dwiema córkami w komorze.

Bandyci przetrząsnąwszy całe mieszkanie, 
dostali się do komory

i poczęli bić ukrytych, 
żądając oddania pienięazy. W  zamieszanie Spie­
gler z żoną uciekł, zostawiając córki

na łup  bandytów,
które przez nich zmaltretowane, wydały im 83! 
dolarów. —  Zabrawszy jeszcze pościel Landyci 
umknęli,

Spieglerowa, skutkiem ciężkiego uszkodzę 
nia ciała, jeszcze

tego sam ego dnia umarlu.
Zawiaoomiona polieya, rozpoczęła energi­

czne dochodzenia i aresztowała . wkrótce tych 
bandytów, którymi są : Józef i Stanisław Łysa­
kowscy, Stanisław Nowicki, Jan Gałka i Jan 
Pd£niak- Odstawiono ich do sądu.

Schwytł ite sprawców
pożaru w Ohladmie.

Lwów, 15. czerwca.
(! ) Onegdaj donieśliśmy o pożarze w Ohla- 

dowie pow. Raziechów , który zniszczył budynki 
gospodarcze i inwentarz p. Krajewskiego, wyrzą» 
azając mu szkodę około 9,000.000 mk. Wywia­
dowca poi. państw. Jurkiewicz, prowadząc przy 
pomocy psa policyjnego dochodzenia na miejscu, 
stwierdził, że podpalenia dokonali Jań Medyka 
i Michał Szumski.

Aresztowani do winy się nie przyznają, nie 
umieją jednak udowodnić swego alibi, gdyż po­
dane przez nich fakta, świadkowie zaprzeczają.

A-esztowanych odstawiono do sądu.

Z SALI SĄDOWEJ.

Nałogowy złodziej.
Lwów, 15. czerwca.

Zygmunt Finkelstein 17. razy karany za kra­
dzieże, nie chciał porzucić swego zawodu, lecz 
w dalszym ciągu kradł na prawo i na lewo. 
Znowu mu się noga powinęła, bo gdy w tram­
waju KD starał się wyciągnąć Izraelowi Blikowi 
portfel z gotówką .19.000 mk., ten chwycił go za 
rękę i oddał w ręce polieyanta.

Wczoraj Finkelstein stanął przed sądem

60.000 lat, ma wszystkie papiery w porządku, 
Gdy jo uczony profesor przeczytał, cóż się oka­
zuje ? Oto, że ta osob'iwa mumia obraziła bogów 
nie zważając na zakaz miłości, który w pewnym 
dniu święcono w Egipcie! Jednak bogini ulito­
wała s ię : gdy zakopano ją żywcem w grobowcu 
po słodyczach miłości, po tańcu rozkosznym, 
który przed 60.000 lat nie nazywał się jeszcze 
fox-trott ale był jego pra-pra-póczątkiem. Bogini 
orzekła, iż księżniczka zbudzi się raz na tysiąc 
lat l

Minęło właśnie 1000 lat i Fobin przywiózł 
ją do Europy. Papiery jej mówiące o, tych nie­
zwykłych zdolnościach sprawiły, że ktfpił ją pe­
wien hrabia za oszałamiającą cyfrę. Skupilis i 
Fobin są uszczęśliw eni. Przy mumii pozostał 
Łysek.

Po chwil* jednak zmogło go pragnienie i 
wybiega do pobliskiego .szynku. Wypija szklankę 
piwa jedną i drugą i trzecią...

I nagle zmienia się widownia. Wieko skrzy- 
ni odchyla się i księżniczka wychodzi na świat 
Bibusia siostra Skupilisa, bierze ją pod swą 
opiekę, ale nie na długo. Księżniczka wymyka 
się, wpado do auta, jedzie do pierwszorzędnego 
magazynu, gdyż najnowsze mody Europejek bar­
dzo jej przypadają do gustu. Po drodze, nie 
znając naszych zwyczajów całuje męzeryzn na 
ulicy, t. z. tych którzy sig jej podobała i o* w lad-'

i tłumaczył się, żt działał w skrajnej nędz? 
chciał w ten sposób dopoinódz obłożnie chore­
mu ojcu i równocześnie przyrzekł solenną po­
prawę.

Skazano go na 4 miesiące więzienia z ^ li­
czeniem jednomiesięcznego aresztu ilediategu.

Bronił adw. dr. Szymon Gruner.

PsF i wdzięczno&ć-
Lwów, 15 czerwca

W  1920 r. uciekając przed inwazyą bolsze­
wicką Aren i Dora Rosenoerg do Wiednia, zo­
stawili swe mieszkanie pod opieką Seldy i Isra- 
ela Schweizerów, przycrem podnajęli im ze swe­
go mieszkania jeden pokój. Gdy jesienią wrócili, 
starali się usunąć podnajemców z zajma»raBfcgo 
przez nich pokoju i w tyra cela zrobili zrazu 
doniesienie do policyi, oskarżając ich o kradzież 
wielu ruchomości. —  Wskutek tego doniesienia, 
polieya aresztowała Schweizerów, a po przesłu­
chaniu wypuściła ich na wolność. Rosenbergo­
wie nie zrażeni tem niepowodzeniem, odnieśli się 
ze świeżem doniesieniem do prokuratoryi pań­
stwa, na skutek którego odbyła się wczoraj roz­
prawa.

Przewodniczący rozprawy, podczas prze­
prowadzania dowodów, ogłosił uchwałę umarza­
jącą postępowanie ka-ne w myśl ustawy o ani- 
nestyi.

Bronił adw. dr. Szymon Gruner.

cza im to bez ogródek. Znajduje oczy wiśćie 
mnóstwo wielbicieli. Wieczorem grono panów 
zaprasza ją na zabawę w wielkiej sali tańców. 
Księżniczka w gronie Skupilisa, Łyska, bawi się 
świetnie, aż tu zagrali Foz-trotta! Zrywa się 
królewska córa i zaczyna tańczyć ale przecież 
inrezej, dawnymi ruchami. Goście zdumieni za­
czynają ją naśladować i wkrótce całe grono tań­
czy Fox-trottn tłórr.acroncgo na egipskie! Bie­
dny Fobin w międzyczasie dostrzegł brak mu- 
m'i w skrzyni 3 zrozpaczony pędzi na policyę. 
Jego bieganina po biurach, rozmowy z urzędni­
kami, odsyłanie bezustanne pou inny numer, są 
tak kapitalne, że nieustają^cy śmiech musi im 
towarzyszyć. •

Ale ponieważ na tym świecie wszystko 
mija -—  mija więc i darowany dzień księżniczki 
egipskiej. Drętwieje nagle, szaty europejskie 
spadają z niej i znowu jest mumią!

Przepyszna wystawa dworu egipskiego, bu­
dzenie się mumii, jej jazda po mieście, tortury 
Fobina, fox-trott w sali tańców, należą do naj­
świetniejszych numerów. Nadzwyczajna jest rów­
nież postać Bibusi, starej panny, którą gfL  
mężczyzna. Salwy śmiechu towarzyszące wczo­
rajszej premierze, s ; zresztą najlepszym dowo’ 
dem waności niecodziennego filmu.

N O R A .
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otwarty pracz ćały cbiea cio gid 
wieczorem bez pr*srwy.

w o n  I  3F V  C H O W A M

W P I S Y 12581

N A  N O W Ę  K U R S A  H A N D L O W E
(buchskeryst, korespond. i Ł d.) ranne i wieczorne — 
priyimuią do 20. b. rn. codziennie od 3—6 po południu 

KOHC. P t  AKT. KURSY KSIĘGOWOŚCI
Ł  O L S Z E W S K I E G O .  Kurkowa 38.

p e s a r ? ’ ? IS&H&8I

Poszukuje nią lekarza lub lescarki celem otwarcia za­
kładu detty-tjczn tgo wż Lwowie- Zgt. okazicielowi 
1 m artów li nr. 422388 dc Adm. 12657

Bcchalterki poszułcuj~ firma Stanisława Wrońskiego 
Synowie, pl. Majyucki lO. Zgłoszenia pisemne z po- 

1 daniem warunków i odnisy świadectw. 12729

Poszukuję poaady zarządcy folwarku, posiadam szkołą 
, rolniczą i praktyką. Łaskawe zgłoszenia pod .Rolnik" 

do Administracyi. 12728

e m m o ,  h « r b i

fttłocamia, lckomobila, pług Stocka, pług Avance, pługi 
Sauka, okazyjnie nader tanio poleca u Pilot*, Lwów, 
Batorego 4. 11929

Dachówkę, blachą pocynkowaną do krycia dachów po 
cenach uniżać-ch poleca , Pilot", Lwów, Batorego 4.

11930

W iertarka słupowa fabr. Def-ies, do 30 m/m do odda­
nia. .WektoF’, 3-go Maja 21. 12421

Zakupim y większą ilość malin, porzeczek i miodu 
pszczelnego, Ofe-ty nadsyłać pod adresem „Pomona*, 
Faoryka przetworów owocowych w Przemyślu, ulica 
św. Jana 55. 127l i

RCJ¥ff£iYS
O lśtiew a .ącą  cerą, twarz bez zmarszczek do późnej 

starości utrzymuje sią przez masaż. Usuwamy wągry, 
piegi, blizny, czerwoność rąk, wypadanie i siwienie 
włosów, masaż biustu. Kosmeo. Mikołaja 7. 12650

BW HDZĘ O S Ą  i SF53Y
wysyła w pocztówkach 12666

HOROWITZ, Kraków, ul. Zielona 12.
2lastąpcy we wszystkich miastach poszukiwani.

P O T  Iilsilłi W O N
z  nóg, rąz 1 pach zaakomiaie osuwa i zapo­

biega im powszechnie z n a n y
„19

W pudełkach » sitkiem, wyrobu (araac. labor. , Apt. 
jT lC  ITALSKI * w  Warszawie. Sprzedaż w aptekach, skin- 
. ach apt. i perżumeryzeh. Sposób uiycia dołączony do 
każdego p—dc łka. — Hurtowna sprzedaż. Przedstawiciel­
stwo na Lwów i Wadi. Małopolską f. „O zon ". Hurto­
wnia nssteryałów apt-ccrnych: Lwów, Kołłątaja 8, ró w  
p ic i  hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i Apt.

Zwiąż. Wytw. Handl. Farm. 1235/

Ważne dła wyjeżdżających, 
na letnisko. Wypożyczalnia 
książek .Vita* I-wów, Pl- 
saz Hausmana 8, wypożycza 
jednarazowo kiika tomów 
na znacznie zniżonych wa­
runkach Kupujemy książki 
każdej treści oiaz całe 
księgozb!ory. 12441

CZAS 

CDNOWIC 

PRZEDPŁATĘ!

Taśm y że lazne  
ITstąjjł je d w a b n e  

U szk a  d o  o b u w ia  
H sczk i do  o b u w ia  

Taśm y „ K ó p e rb a n d "  
zawsze w wielkim wyborze 

JÓZTF 6 O  R O N I  f i l ,  W-edeń VIII., Albertg. 5.
Ezport en gros. 12453

P o s z u h u je m ^
sssaasega dnawa ifalaHhiesi
obrzynanych desek sosnowych i świerkowych  
we wszelkich grubościach, taty, belki i kan- 
tówŁi, mat sr rat dęb Vw, olszowy i bukowy. 
SiOSjjffrlfeCS Z *  i j f ik  &  C o . Handel drzewa. 
W łaść. J A N S S  S C M R E I E R ,  P o iB T IŃ  U L  

ul. Mickiewicza 34. 12730

CZASZKI
całe szkielety i mat ery a ł szkieletowy dobrze  
spreparowany. Kupno każdego czasu. Z g ło ­
szenia pod „LalsrBSSSjtfłB S?19“ do Oesterr.' 
Propagandaoiiro, Salzburg, Sehwarzsfr. nr. 1.

12719

Si U  R T O W  N I A
m enopelu  s s ł u t z n y c h  śrgdkdmr s fe  sissicytli
L u d w i k  H t i S Ż O W S K l ,  L w ó w .

ul. Akadem icka i. 3 
z a w i a d a m i a ,  ż e  p o b ó r  s a c h a r y n y  z a ­

c z y n a  s i ę  2 d n i e m  15 b . m . 12718

M A S Z Y N Y  D Ó  P !S A N IA  D O S T A R C Z A  
G E N E R A l N E  Z A S T Ę P S T W O  D LA  M A ­

Ł O P O L S K I

9 3 Z B Z C 5 *
Lwów, ul. Podlaskiego &, U. p.

Telefon nr. 413. 12255
Z A S T Ę P S T W O  N A  LW Ó W :

HenryK MILLLJLR

BILETY WSTĘPU
w  K s l ą ż K a c H  p o  S O O  P i l e t ó w

R A C K U M K I  w  k s l p ^ k a c h  oraz lane flroHJ
rOLSCA

B R t ł K A S K M  I. M E Y E R A
WE LW O W IE , UL. SY K ST U 5K A  L. 33.

Przyimula rćw plai saraówtania na wszelkie roboly c*. t..o»£i3e

fU ttaden  a&ófM  akcyjnej wydKwntcsef*. R e k t o r
SgOU tfufc. JPrmf* *  Sofcoto 4
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onsftw. łAbk. i HWXAIS MACSALSSSi


